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Co d zień  n ie s ie?
I muszę jeszcze raz wrócić do Wie­

dnia, jako że to miasto, w porównaniu 
ze Lwowem, dużo uwag nasuwa.

Jedzie ulicą olbrzymi wóz, z napisem 
Hausfrauen-Verein, a na nim pełno worków 
z drzewem. Ja zaś jechałem tramwajem 
i mówię do mego sąsiada, także dzienni­
karza : . , , .

— To pewnie takie magistrackie
drzewo ?

— Coś w tym guście!
— Muszą go i u w as kraść na p o ­

tęgę.
— A to czem u?
— No, bo tak. Od czegóż jest drzewo, 

jak nie od tego, aby go kraść. U nas, jak 
pan cetnar zamówisz, to zawsze dziesięć 
kilo albo więcej brakuje.

— U nas zaś nigdy nic nie brakuje.
A to s k ąd ?  Jakim p raw em ? Tyle zamó­
wiłem, za tyle płacę i tyle mam dostać. 
Jak długo jestem dziennikarzem, nie było 
jeszcze ani jednej podobnej skargi.

— Kiedy u nas albo przedsiębiorca 
źle naważy, albo rozwoziciele po drodze 
ujmą.

— Toście się niepowinni nazywać Ba- 
renland, tylko Spitzbubenland.

Chciałem mu n i  to odpowiedzieć, 
gdy w tramwaju powstał okropny raj- 
wach.

— Co się stało ?
— Jakiś pasażer plunął na. podłogę.
— A gdzież miał p lunąć? Na po ­

wałę ?
— Ależ plucie na podłogę jest u nas 

ze względów hygienicznych surowo wzbro­
nione. U was nie?

— U n a s ?  U nas także pluć niewol- 
no, ale zato wolno niesłuchać tego zaka­
zu. Boże kochany, jeszcze by nam przepi­
sywać mieli, gdzie pluć... Na gęby sobie 
ludzie plują, i nic... Obcierają _ się potem, 
jak po deszczh... Co pan mówisz, że gru­
źlica? Tere-fere. Gdyby to tak z plucia 
cholera powstała, to prędzej byśmy jakoś 
uważali. A potem, czy pan widział kiedy 
gruźlicę? Lekarze tak mówią, ale my ma­
my swój rozum. Gruźlica — o w a ! U nas, 
panie kochany, to tak w tramwaju nieraz 
naplute, że chodzi się jak po morskim 
brzegu. I pani pluje, i pan pluje, i hofrat 
pluje — wszyscy plują na podłogę. Ktooy

takie paskustwo nosił w  kieszeni! Ehe, pa­
nu się to n iepodoba?  Może pan znowu 
powiesz, żeśmy się niepowinni nazywać 
Barenland tylko Schweineland? Gadaj pan 
sobie zdrów. Albo lepiej trzymaj pan gę­
bę, bo jak wrócę do Lwowa, to wyrżnę 
artykuł: Oszczerstwa hakaty 1

|J HSas i na śwleele-
Z posiedzeń komisyi budżetowej m o­

żna już sobie zrobić obraz, jak olbrzymio 
z roku na rok wzrasta finansowe zapo­

trzebowanie Austryi. Dość powiedzieć, że 
przedłożony obecnie budżet jest

o ISO milionów koron większy
od zeszłorocznego, czyli że rząd potrze­
buje na państw ow e wydatki 180 milionów 
koron więcej niż w roku poprzednim. De­
ficytu w budżecie mimo tego niema, bo 
o takąż sumę podniesione zostały podatki, 
co ludność państwa mniej lub więcej do ­
tkliwie uczuje.

Z tych 180 milionów koron, na upań­
stwowienie kolei północnej, którego tak 
bardzo pragnęliśmy, przeznaczone jest 127 
milionów. Reszta pieniędzy wydaną zo-
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stanie na uchwaloną już regulacyę płac 
urzędników i służby państwowej, na wy­
datki pocztowe i na wydatki wspólne przez 
delegacyę już uchwalone.

Tym razem wiemy zatem przynai- 
mniej

na co dajemy pieniądze
a już dwie takie rzeczy, jak upaństwowie­
nie kolei północnej i polepszenie bytu 
funkcyonaryuszy państwowych, w  zupeł­
ności zasługują na tę ofiarę, jakiej rząd 
się od nas domaga.

Pp. Aehrenthal i Tittoni, austryacki 
i włoski minister spraw Zagranicznych,
zjechali się w Desio, aby tam jakoś zle­
pić rozłażący się mimo wszystkiego

sojusz austryacko-włocki

co im się też, wedle zapewnień barona 
Aehrenthala, w  zupełności udało. Chodzi 
mianowicie o utrzymanie dotychczasowe­
go stanu rzeczy na Bałkanie i na morzu 
Adryatyckiem. Włochy oddawna bowiem 
ostrzą sobie apetyt na Albanię, a więc na 
zachodnią część wybrzeża bałkańskiego. 
Gdyby tę posiedli, a jeszcze na brzegu 
bałkańskim jaki warowny port wybudo­
wali, to mogliby, opierając się równocze­
śnie o Anconę,

trzymać austryacką marynarkę na uwięzi
a dostęp do Austryi lądem mieliby od 
Alp z jednej a od Bałkanu z drugiej 
strony.

Musi się więc Austrya energicznie 
bronić przeciw tym włoskim zakusom 
i próbuje to uskutecznić na drodze poko­
jowej. Jest atoli we Wiedniu partya wo­
jenna (Kriegspartei), która prze do wojny 
z Włochami, rozumując, że łatwiej będzie 
nam dziś wojnę stoczyć, gdy Rosya jest 
sparaliżowaną a Włochy nie są jeszcze 
należycie przygotowane, niż później, gdy 
warunki dla nas na gorsze się o d m ie n ią .

Od pewnego czasu ustawicznie obie­

gają prasę pogłoski o mającym nastąpić 
zjezdzie.

cara z cesarzem  Wilhelmem
i jest prawdopodobne, że stanie się to 
w jesieni, gdzieś w pobliżu Gdańska, jak 
donoszą ostatnie depesze.

Niemcy są obecnie, dzięki ich sobkow- 
skiej i łajdackiej polityce, zupełnie odo­
sobnione, bo nawet tak wierna ich soju­
szniczka, jak Austrya, przejrzała nareszcie 
i poczyna przychodzić do przekonania, że 
ze strony prusactwa niema się czego więcej 
spodziewać, jak tylko intrygi zdrady. Więc 
cesarz Wilhelm radby podać rekę do przy­
mierza bodaj

zwaryowanemu carowi,
jakkolwiek car sojuszu tego póty tylko bę­
dzie dotrzymywać, póki mu tak radzić bę­
dą różni guślarze i wróżbici, którzy dziś 
na carskim dworze rej wodzą i o wszyst­
kich sprawach państwowych rozstrzygają.

Cokolwiek owi dwaj monarchowie ura­
dzą — o ile z carem wogóle o czemś ra­
dzić można — wpływ to na bieg rzeczy 
wywrze, i na niewiele przyda się wniosek

o częściow e rozbrojenie,
jaki delegat angielski na konferencyi poko­
jowej w Hadze postawić zamierza w tym 
tygodniu. Cała ta konferencya może mieć 
teoretyczne znaczenie, praktycznych sku­
tków dotychczas niewykazała wcale. I jak 
może być inaczej, skoro twórcą i propa­
gatorem powszechnej idei pokojowej jest 
car, ten sam car, który wrok potem pola man­
dżurskie krwią zalał, a niebawem i wszyst­
kim poddanym swoim, niby' drugi Iwan 
Groźny, krwawą kąpiel sp raw ił!

Morderca bułgarskiego ministra Pet- 
k o w a ,

student Petrow zosta ł stracony.
W ostatnim czasie rządy chwyciły się 

wogóle dziwnej taktyki wobec krulobój- 
ców. Uda się takiemu anarchiście zamach, 
to go wieszają, nieuda się, to ogłaszają

go waryafem. W tym ostatnim wypadku 
jest ten pożytek, że opinia nabiera, a ra­
czej ma nabrać przekonania, jakoby figura 
rządząca była w danym kraju łubianą 
i kochaną, a zamachu tylko waryat do­
puścić się jest wstanie. Tak będzie i ze 
sprawą zamachu na prezydenta republiki 
francuskiej Fallieresa, którego jeszcze 
w dzień zamachu prasa zaliczyła do rzędu 
nałogowych alkoholików.

Należą do nich raczej Rusini, którzy 
oświadczyli przez usta bar. Wassilki, że

głosow ać będę przeciw prowizoryum  
budżetowemu,

i żê  dają rządowi do spełnienia ich ży­
czeń czas aż do jesieni, poczem wyciągną 
z postępowania rządu odpowiednie kon- 
sekwencye. Jakie to są żądania, wiemy 
już dokładnie: wytopienie Polaków w Sa­
nie. Zachodzi poważna obawa, że rząd 
ani do dnia sądu ostatecznego życzeń 
tych niespełni. Rusini dobrze zatem zro­
bią, jeźli nie będą czekać jesieni, tylko 
już teraz, póki jeszcze ciepło, wyciągną 
owe zapowiedziane konsekwencye i — po­
wieszą się na suchej gałęzi.
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MICHAŁ WOŁOWSKI

ŚLADEM ZBRODNIARZY
ROMANS NA  TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

— Mówisz doskonale!
— Cieszy mnie to, że się godzimy 

w z;daniach, ale wolałbym, żebyśmy się 
godzili w czynach, zatem szukaj papa dla 
mnie odpowiedniej żony!

— Już ją znalazłem.
— Już ? któż to taki ?
— Córka senatora Czereśnickiego.'
— Która? Z tym dużym nosem, ta 

mała? blada?
— Och! któż na takie drobnostki uwa­

ża, zwłaszcza, gdy się ma na myśli, jak 
ty gotówkę.

— A ona ile może mieć gotówki ?
— Dwa kroć sto tysięcy rubli.
— Niezły kąsek, tylko czy to spraw­

dzone ? czy to pewne ?
Doskonały jesteś, Czereśnicka jest je­

dynaczką, pieniądze znajdują się w Banku. 
Już to, to doskonale sprawdziłem. Stary 
jednak jest kutwą niepospolitym i dając 
za córką taki posag, niezawodnie chcieć 
będzie, aby jego przyszły zięć do zawie­
rającej się spółki małżeńskiej wniósł od­
powiedni kapitał.

— Nol przecież po ogłoszeniu testa­
mentu nieboszczki i ja do najuboższych 
należeć nie będę, a więc z tego powodu 
niema się czego obawiać.

— I ja tak myślę.
— Pomyśl więc kochany ojcze, aby 

wszystko poszło w należytym porządku, 
żeby przy tych wszystkich manipulacyach

Kaszktewicz niepopełnił jakiej nieostrożno 
ści, jakiego nietaktu; do dyabła pięknie 
byśmy wyglądali, gdyby po takich awan­
turach skończyło się wszystko haniebnym 
fiaskiem!

— Naturalnie wtrąciła matka.
— Bądź spokojny, ja już obmyśliłam 

wszystko.
— Anb! więc rozwijajmy żagle i płyń­

my na pełne morze! — zawołał z energią 
młody Eberski. Twarz rozjaśniła mu 
się niezwykłem blaskiem, oczy pała­
ły ogniem.^ a z całej jego podstawy wia­
ła pewność siebie i zadowolenie. Wyglą­
dał w tej chwili jak Cezar, k tó r y  Rubikom 
przekracza. Kapelusz na głowę nadział, 
papierosa zapalił i puszczając z ust kłęby 
dymu, uśmiechał się sam do siebie.

Był w tej chwili rzeczywiście kapita­
nem okrętu, wypływającego na pełne mo­
rze, zdało mu się, że wszystkie sk ły i ra­
fy podwodne, a które mógł się rozbić, 
ominął, że teraz szybuje do portu, w któ­
rym błogosławiony spokój odnajdzie.

Gdyby mu kto był powiedział w tej 
chwili, że się łudzi, byłby mu w oczy gło­
śno śmiechem parsknął.

W swoję teoryę zjadanych i zjadają­
cych wierzył, do tej chwili na wszystkich 
prawie liniach tryumfował i o rozbiciu nie 
myślał.

Zmierzył już ku drzwiom, nie żegna­
jąc się nawet z rodzicami, gdy nagle przy­
szło mu coś do myśli. Odwrócił się więc 
ku rodzicom, a bardziej ku o jcu 'i  za­
wołał :

— A, a !  kochany papo, jakiż jest
adres senatora Czereśnickiego ?

— Czy chczesz mu złożyć wizytę?
— Bez ciebie, a, nigdy. Tylko ponie­

waż niejednokrotnie już złożyłeś mi dowo­
dy swojego idealnego usposobienia, przeto 
chcę sam o nim i jego córce informacyi

Kazancew i F iedorów.
(Senzacyjne rewelacye o zamachu czarnej 

sotni).

Telegramy donoszą o sensacyjnych 
rewelacyach dziennika Riecz, dotyczących 
zabójstwa b. posła do Dumy Jołłosa i o 
dwóch chybionych zamachach na Wittego. 
Rewelacye te, kompromitujące w wysokim 
stopniu krecią, wprost haniebną robotę 
„Związku narodu rosyjskiego" (czarnej 
sotni) streszczają się w natępujących 
punktach :

W latach 1904 —5 w fabryce Tilmana 
w Petersburgu zajęty by ł kowal, niejaki 
Aleksander K azancew , który zaznajom ił

zasięgnąć, już ja jestem taki, że nikomu 
nie wierzę, nawet rodzonemu o jcu ! — za­
wołał śmiejąc się z przymusem, rzecz chcę 
sam do gruntu zbadać.

— Ostrzegam cię jednak, że senator 
jest sprytny, a skoro przewącha, iż więcej 
ci idzie o grosz, aniżeli o jego córkę zła­
pać się nie da.

— Ano, to zobaczemy.
Z temi słowy wyszedł pan Jan z do­

mu rodziców zawsze szczęśliwy i zadowo­
lony, jakby się cały świat do niego uśmie­
chał. . 1

W sieni zatrzymał się pod lampką, 
oświecającą schody, wyjął z kieszeni ma­
leńką książeczkę i do niej zajrzał.

Był to konotatnik, w którym zazwy­
czaj znaczył sobie wszystkie obowiązki, 
jakie w danym dniu miał spełnić.

— Hm! — mruknął — na dziś pozo­
staje już tylko jedna rzecz do zrobienia, 
uczciwie się zabawić w przyzwoitem to­
warzystwie.

Przyzwoite towarzystwo — wywołało 
znów uśmiech w jego twarzy,

— Wieczorek u T o l i ! warto zajrzeć, 
będzie tam całe kółko arystokratyczne, te 
małe szczurki. z baletu pewnie; biednej 
Rózi już niema! Trzeba sobie wynaleźć 
pocieszenie jakieś.

Na wspomnienie Rózi uśmiech na 
chwilę z jego twarzy zniknął i coś przez 
nią mignęło, jak gdyby ślad żalu.

— Do dyabła! — syknął, po co była 
taką ciekawą! Ze wszystkich jakie przez 
moje ręce przeszły, wiem, że ona jedna 
kochała mnie prawdziwie, no! ale cóż? 
trudno, niepodobna było rezykować i dla 
jednej spódnicy narażać całą swoją karye- 
rę i przyszłość; niech śpi spokojnie, lepiej 
niezawodnie tam jej jest w bezmiernym, 
wiecznym spokoju, aniżeli nam tutaj na 
ziemi 1 (C. d. n.)
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się najpierw z jednym z robotników z par- 
tyi rewolucyjnej, Iwanowem, a przez nie­
go wszedł w stosunki z młodym robotni- 
kiem, Fiedorowem. Kazancew w r. 1906 
przeniósł się do Moskwy i tam poszli za 
nim obadwaj robotnicy. Stąd uplanowano 
zamach na „hrabiego" (Wittego), jakoby 
skazanego przez „partyę rewolucyjną". 
Iwanowa przedtem aresztowano, wykona­
nia zatem zamachu podejmuje się Fiedo­
rów. Kazancew w dniu zakładania maszyn 
piekielnych, które spuszczone zostały przez 
komin, był sam obecny na miejscu, ro ­
botę jednak wykonywał F iedorow z do ­
branym jeszcze innym wspólnikiem. Cie­
kawy jest następujący szczegół: Jak wia­
domo maszyny piekielne, umieszczone w 
kominie mieszkania hr. Wittego, nie 
eksplodowały skutkiem złego mechanizmu, 
to też Kazancew, gdy do godziny 12-tej 
nie usłyszał eksplozyi, zaproponow ał wy­
wołanie wybuchu innym sposobem . „Na­
jeży wziąć dwa odpowiednie kawałki że­
laza, wagi 10— 15 funtów i spuścić je na 
maszyny, a wtedy wybuchną". Miano tego 
dokonać, lecz po drodze dowiedziano się, 
że maszyny już wykryto, więc rzucono 
ciężary żelazne i ratowano się ucieczką.

Po tym chybionym zamachu Kazan­
cew wzywa Fiedorowa do Moskwy, p ro ­
ponując mu nowy zamach. W Moskwie 
udają się obaj do mieszkania Kazancewa, 
który mieszka tutaj „za paszportem Kazi­
mierza Oszczeiki". „Mieszkanie duże i ła ­
dnie umeblowane". Nową „aferą" miało 
być zabójstwo „żyda, który przywłaszczył 
sobie 80.000 rubli z ekspropryacyi moskiew­
skiej". Tym żydem był właśnie Jołłos.

Fiedorów opisuje dokładnie całe za­
bójstwo, a  następnie zdumienie swoje, gdy 
dowiedział się, że zabity był b. posłem 
z pierwszej Dumy. Od tej chwili zbudziły 
się w nim podejrzenia, iż Kazancew dzia­
ła ł  w imieniu innej partyi (czarnej sotni). 
Kazancew tłómaczył, że Jołłos był zdrajcą 
i że istotnie przywłaszczył sobie 80.000 
rubli, a więc zasłużył na śmierć. Teraz 
rozpoczynają się przygotowania do jakie­
goś milionowego łupiestwa, a na wyekwi­
powanie się dokonano szeregu „mniej­
szych".

Przez ten czas przybywa do Moskwy 
Iwanow, i temu udaje się odkryć w mie­
szkaniu Kazancewa istotną fizygnomię jego 
właściciela. Iwanow przypadkiem otworzył 
skrytkę w biurku i znalazł w niej listy p ro ­
gramu Związku narodu rosyjskiego (czarnej 
sotni) naboje, oznaki i t. d. W tym okresie 
Kazancew zaproponow ał swym spólnikom 
nowy wyjazd do Petersburga. Po przyje- 
ździe Kazancew powiada, że „partya" p o ­
stanowiła urządzić nowy zamach na hr. 
Wittego. Mają być rzucone bomby z ho ­
telu, stojącego naprzeciw domu hr. Wittego, 
podczas przejazdu jego do Rady państwa. 
Bomby miał przynieść Kazancew. Wtedy 
postanowiono załatwić się z Kazancewem. 
Iwanow chciał tylko odebrać mu papiery 
i opanow ać skład broni, Fiedorow jednak 
obstawał przy zabiciu Kazancewa. — Jak 
wiadomo, Fiedorow spełnił swój zamiar 
i zamordował Kazancewa w dniu 9. czer­
w ca o godzinie 12-ej w  południe w  po­
bliżu kolei irenowskiej.

F iedorow gotów  jest podobno  oddać 
się w ręce „władzy sądowej", aby odkryć 
wszystko. Riccz w artykule wstępnym, po ­

Najzdrowszi

święconym tej zagadkowej sprawie, wyraża 
życzenie, aby istotnie się tak stało, i żeby 
praw da rzeczywista wyszła nareszcie na 
jaw, odsłaniając przed społeczeństwem ma- 
chinacye tak zwanej „czarnej sotni".

(Co Lueger nagadał rzeźnikom ? — Prawa 
pomocników handlowych).

Onegdaj odbyło się ostatnie posiedze­
nie rady miejskiej przed feryami letniemi. 
T rw ało ono do godziny 2-giej w  nocy 
i miało chwilami przebieg bardzo burzli­
wy. Burmistrz dr. Lueger, który przew o­
dniczył obradom z początku, w posób nad­
zwyczaj ostry napiętnował wyzysk, jakiego 
dopuszczają się rzeźnicy na ludności, nie 
obniżając cen mięsa wtedy, gdy bydło jest 
tańsze i zapowiedział, że ludność Wie­
dnia w  końcu straci cierpliwość i sama 
wystąpi przeciw wyzyskiwaczom. Pow ód 
do tego wystąpienia dała burmistrzowi ta 
okoliczność, że przewodniczący korporacyi 
rzeźnickiej, radny miejski Htitter wniósł in- 
terpelacyę, w której zapytał, co burmistrz 
zamierza uczynić, aby skłonić niektórych 
radnych miejskich do zaprzestania podju­
dzania ludności przeciw rzeźnikom. Na to 
odpowiedział dr. Lueger, że niech przede- 
wszystkiem rzeźnicy starają się o to, aby 
nie wywoływać słusznego oburzenia lu­
dności. Będąc w Lowranie — rzekł dr. 
Lueger — ’ prowadziłem kuchnię we w ła­
snym zarządzie i u tamtejszego rzeźnika 
kupowałem mięso o 10 do 12 hale­
rzy na kilogramie taniej, niż w Wie­
dniu, a jednak ten rzeźnik w Lowranie spro­
wadzał mięso z Wiednia albo z Gracu 
i opłacać musiał podw ójną opłatę konsum- 
cyjną, bo i wiedeńską i tamtejszą. Ostrze­
gam panów  rzeźników, aby nie igrali dłu­
żej z ludnością Wiednia, bo inaczej ona 
znajdzie dla nich należytą odpowiedź!

' Gdybyż to nasz Ciuchciński chciał coś 
podobnego albo i coś gorszego nawet p o ­
wiedzieć lwowskim rzeźnikom!

Na ostatniem posiedzeniu Izby posel­
skiej wniósł rząd projekt ustawy o s to­
sunku służbowym między pomocnikami 
handlowymi a ich pryncypałami, który n a ­
kłada dosyć znaczne ciężary na kupców, 
ale jest bardzo pożądany i pochwały g o ­
dny. Między innemi bowiem postanawia ta 
ustawa, że w razie choroby należy się p o ­
mocnikowi handlowemu od pryncypała 
pełna płaca przez sześć tygodni, że k a­
żdemu pomocnikowi, który najmniej od 
sześciu miesięcy znajduje się w służbie 
w  tern samern miejscu, należy się co roku 
przynajmniej dziewięciodniowy urlop dla 
wypoczynku, że nie wolno zawierać umów 
tego rodzaju, iż można wypowiedzieć p o ­
mocnikowi kondycyę w  terminie krótszym 
niź jednomiesięcznym, z reguły zaś o b o ­
wiązywać ma wypowiedzenie sześciotygo­
dniowe przed końcem kwartału itp. Prze­
pisy te odnoszą się nietylko do personalu 
zajętego w handlach, ale także w  T ow a­
rzystwach kredytowych i asekuracyjnych, 
tudzież w administracyach i ekspedycyach 
czasopism peryodycznych.

Biura małżeństw we Lwowie.
(Ciąg dalszy).

Otworzyła mi drzwi pani średniego 
wzrostu, o miłej bardzo twarzy i jeszcze 
milszym głosie, a jej skromne ubranie har­
monizowało najzupełniej ze skroitmem 
również umeblowaniem mieszkanka, z łażo­
nego z dwóch małych pokoików.

Przedstawiłem się i oddałem bilet p o ­
lecający mego przyjaciela.

Pani C. z trudnością odczytała niewy­
raźną bazgraninę bankowca, która zresztą 
natchnęła ją do mnie zupełnem zaufaniem.

— Pan chciałby się ożenić?  — spy­
tała mnie z pewnem współczuciem.

— Tak, proszę pani, ale nigdzie nie- 
bywam, niemam żadnych znajomości...

— A czy nie lepiej by panu było po ­
zostać w kawalerskim stan ie?  Czem pan 
jes t?

— Emerytowanym urzędnikiem.
— To źle.
— Dlaczego ?
— Za emerytów panny niechcą wy­

chodzić, bo po ich śmierci pensyi wdowiej 
nieotrzymują. Pan wie przecież, że jeśli 
urzędnik pojmie żonę, gdy już jest na eme­
ryturze, to taka w dow a od rządu potem 
nic niedostaje.

— Łajdacka ustawa!
— Ale tak jest. Ile pan może mieć 

la t?  Czterdzieści i parę — niepraw da? 
Czemuż pan tak prędko dał się spensyo- 
now ać?  Gdyby pan jeszcze był w  służbie, 
to prędzej miałabym dla pana jaką lepszą 
partyę. Ale t a k ?  Może jaka w dow a się 
trafi... Ale na dużo pieniędzy .liczyć pan 
nie możesz. Ma pan wielkie długi?

— Jest tam tego trochę po żydkach 
i po banczkach.

— Ile? Ja to muszę dokładnie wie­
dzieć.

— Tak zupełnie dokładnie niewiem, 
ale zawsze parę tysięcy.

— Dwa tysiące?  trzy tysiące?
— Niech będą trzy.
— Czego? koron czy guldenów ?
— Niech będą guldeny.
— To będzie ciężko pana wyswatać. 

Emeryt, stary kawaler, i sześć tysięcy koron 
długów. Ładny też pan nie jest...

— Proszę bardzo...
— No, przynajmniej nie w  mojem p o ­

jęciu. Trzeba bardzo niewybrednej panny,
i abyś się pan jej podobał.  Był pan już kiedy 

zaręczony?
— Tak na seryo, to jeszcze nigdy.
— A miał pan we Lwowie jaki s to­

sunek ?
— Jak to s to sunek?  Co za s tosunek?  

Co to wogMe ma do rzeczy?
— Ma dużo do rzeczy, proszę pana. 

Matki niechętnie wydają córkę za kawalera, 
który ma dużo na sumieniu. A jest pan 
zd rów ? Nic panu niebrakuje ?

— Zdrów bo jestem. Czasem mnie 
w nogach rwie.

— A widzi pan! Takie rwanie nie- 
spada na nikogo z nieba, tylko trzeba na 
nie zarobić. Niechże się pan z tern rwaniem 
nie zdradza. A co do spensyonowania swego, 
to mów pan, że się pan znowu starasz 
o wstąpienie do czynnej służby i że ma 
pan już przyrzeczone pójść na prowincyę.

na świeżem powietrzu w znanym stawie 
świeżo odczyszczonym. Kąpiele z bielizną 
18 e t  bez bielizny 10 ct. Kąpać się inożna 
cały dzień. Dla Pań osobny oddział.
1097 O liczne odwiedziny uprasza Zarząd „ŻELAZNEJ WODY"
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— Czemu na prowincyę?
— Bo rodzice wolą córkę gdzieś za 

światem wydać, aby się zięć zbyt często
0 pieniądze nienaprzykrzał. Takie dziś 
czasy.

— A propos pieniędzy, co ja będę 
pani winien za jej trud?

— Albo ja wiem, co pan będzie mógł 
dać ? Ja niemam żadnej taksy i zdaję 
się na uczciwość moich klientów. Dlatego 
też źle mi się powodzi. Ale trudno. Pro­
cesować się nie mogę, bo z tego jest 
tylko skandal i rodzice baliby się przyj­
mować kawalerów z mojej poręki.  ̂Ot, 
zeszłego roku wyswatałam jednego urzę­
dnika skarbowego z bogatą wdową. 
On miał tyle i takich długów, że mu 
kryminał groził. Po strasznych awanturach
1 komedyach udało mi się skleić to mał­
żeństwo. On jest teraz kamienicznym pa­
nem, i. wie pan co robi, jak mnie zoba­
czy? Do bramy się chowa. Taka wdzię­
czność. Ani centa niedał. Ale ja się po 
panu tego nie spodziewam. Pan ma jakieś 
rzetelne oczy.

— O mnie się pani nie bój. A z tein 
ożenieniem to jak będzie?

— Teraz proszę o cierpliwość. Muszę 
u jednej i u drugiej rodziny rzecz przed­
stawić, pana opisać, namówić, a dopiero 
gdyby się zasadniczo zgodzili na takiego 
konkurenta, to w niedzielę po mszy św. 
niby przypadkowo, ja, ta rodzina i pan 
spotkamy się w cukierni na pasztecikach. 
Ja pana wtedy przedstawię... Prawda, ma 
pan swoją fotografię?

•— Moi wrogowie ją mają, nie ja. 
Ale jeśli być musi, to się dam fotografo­
wać. Jak pani myśli, że będę lepiej wy­
glądał, anfas czy anprofil?

— Anfas lepiej, bo pan jesteś chudy.
I w kapeluszu, aby łysiny panu nie było 
widać.

— Kiedy raz i tak moja narzeczona 
musi ją zobaczyć, choćby w kościele pod­
czas ślubu 1

— E, grunt, aby się przywyczaili do 
pana, aby sobie już tak raz umyślili, że 
pan będziesz mężem ich córki. Zresztą zo­
staw to pan mnie. Ja raz wyswatałam gar­
busa, a w pannę wmówiłam, że to tylko 
taki wul na plecach i że on znikie po ślu­
bie. Niechże pan za trzy dni będzie ła­
skaw zaglądnąć do mnie, to już panu po­
wiem, czyś pan się gdzie podobał i czy 
mogę pana przedstawić.

Po tej rozmowie pożegnałem się z moją 
gospodynią. Gdy mnie odprowadzała do 
drzwi, zauważyłem dopiero, że ma jedną 
nogę krótszą i utyka. Z tern wszystkiem 
zrobiła ona na mnie wrażenie bardzo po­
czciwej i ze swego pośrednictwa skromnie 
się utrzymującej kobiety. (C. d. n.).

Łajdak w pikelłtaubie.
Były komisarz rządowy w niemieckiej 

Afryce zachodniej, dr. Rohrbach, opisuje 
przebieg rokoszu Herreros, który chara­
kteryzuje całą perfidię, gburowatość i głu­
potę zarazem niemieckich stapajek, czy to 
z hełmem na głowie, czy też z piórem za 
uszyma.

Rząd niemiecki miał umowę z ple- i 
mieniem Bondelzwarts, że naczelnikowi 
pozostawia jurysdykcyę nad „czarnymi", 
obiecując nie wchodzić w spory, w któ­
rych „biali" nie są zainteresowani. Zresztą 
załoga niemiecka w tym dystrykcie wy­
nosiła zaledwie 18 iudzi. Tymczasem jeden

z czarnych podwładnych naczelnika ple­
mienia Bendelzwartów przyszedł do oficera 
pruskiego ze skargą, że mu wódz jego 
potężny (nawrócony zresztą na chrześcija- 
nizm murzyn, imieniem Abraham Krystyan) 
zabrał barana. Wszechpotężna oficerzyna 
niemiecka wbrew umowie, zawartej solen­
nie, pozywa przed swój majestat sędzio­
wski wodza murzyńskiego. Ten ostatni 
nie zjawił się, tłómacząc się chorobą 
i oświadczając, że swemu poddanemu za­
płacił już za owcę sumę 20 marek. Nie­
miecka stupajka, która tylko umów do­
chowywać nie umie, poszedł z wyprawą 
na Abrahama Krystyana. Rozpoczęła się 
walka, w której wodzowie obu stron zgi­
nęli. Powstanie rozszerzyło się. Pierwsze 
strzały padły 23. października 1903 roku, 
a w styczniu 1904 roku udało się Bon- 
delzwartom zadać oddziałom niemieckim 
nową porażkę, przy której część żołnierzy 
Wilhelma II. została przerzucona na tery- 
toryum angielskie.

Na nieszczęście Niemców właśnie 
wtedy znajdowały się władze angielskie 
na posterunku i te zastosowały do prze­
rzuconych na angielskie terytoryum ryce­
rzy teutońskich zasady prawa międzyna­
rodowego o neutralności. Żołnierze nie­
mieccy zostali rozbrojeni i pod eskortą 
odesłani.

Murzyni, widząc ten epizod, dla nich 
tak mało spodziewany, byli przekonani, że 
Anglia stanie po ich stronie. I oto lotem 
błyskawicy szerzy się wśród plemion mu­
rzyńskich z niemieckiej Afryki zachodniej 
wieść o rozbrojeniu Niemców przez Angli­
ków. Wybucha powstanie, które prze­
ciągnęło się aż do końca 1906 roku.

W powstaniu tern Niemcy straciły kil­
kuset ludzi w zabitych i rannych, pół mi­
liarda marek, oraz w&ystek dobytek kolo­
nistów osiadłych. Co ważniejsza, to to, że 
i plemiona murzyńskie zrabowane doszły 
do nędzy ostatniej. Ekonomicznie zacho- 
dnio-afrykańska kolonia niemiecka jest 
doszczętnie zniszczona.

Niedawno proces Petersa był cieka­
wym przyczynkiem do tego, co wysłańcy 
niemieccy rozumieją przez s ło w o : kultura. 
Mordować, wieszać, gwałcić, katować — 
to jest ich cywilizacyjna robota, których 
błogosławieństw i my, Polacy, w całem 
okrucieństwie doznalibyśmy na sobie, ale 
chroni nas od tego szczęśliwa okoliczność, 
że Polska leży zbyt blizko centrum Euro­
py, i że co uchodzi w Kamerunie, nieu- 
szłoby w Poznaniu lub Gnieźnie.

Parfamenł.
Główną część w ostatnich obradach 

Izby posłów zajęła sprawa melioracyjna 
i nagły wniosek p. U d r ż a ł a  w sprawie 
klęsk elementarnych. Poseł Ir o protesto­
wał, by z funduszu melioracyjnego pokry­
wano regulacyę rzek w Galicyi i propo­
nował, by w komisyi budżetowej wyna­
leziono klucz dla sprawiedliwego rozdziału 
funduszu melioracyjnego na poszczególne 
kraje, według opłacanego podatku.

P. dr. K o z ł o w s k i  zbijał twier­
dzenia p. Ira, domagając się zarazem, by 
Galicya nie tak, jak dotąd z kwoty fun­
duszu melioracyjnego 4,311.000 k^r. otrzy­
mywała 29%, lecz, by rozdział tego fun­
duszu dokonywał się na podstawie obszaru 
kraju i liczby rolników. Mówca przypo­
mniał potrzebę większych melioracyj pa­

stwisk gminnych. Nagłość wniosku przy­
jęto oklaskami. -

W dalszym ciągu p. A b r a h a m o ­
w ie  z dał skuteczną odprawę p. Marko- 
wowi, który starał się dowieść, że cały 
fundusz prawie melioracyjny dla Galicyi 
idzie na korzyść większych własności.

W sprawie jubileuszu 70-lecia cesarza 
postawił p. L u e g e r wniosek, by z 
wdzięczności dla sędziwego monarchy za 
prawo wyborcze, przeznaczyło państwo 
100,000.000 koron, na ubezpieczenie na 
starość i niezdolność do pracy w s z y s t ­
k i c h  w a r s t w  p r a c u j ą c y c h .  (Przy­
jęto żywymi oklaskami).

W załatwieniu dalszego porządku prze­
kazano ustawę o wybiciu jubileuszowych 
100 i 5 koronówek złotych w referacie mi­
nistra K o r y t o w s k i e g o  komisyi»prawni- 
czej — oraz uchwalono większością gło­
sów, jawność komisyi legitymacyjnej, nie­
tykalności, regulaminowej i zapomogowej.

Wreszcie ku końcowi obrad Izby za­
łączono wnioski: p. Udrzala, o zmianę 
ustaw w prawie popierania kultury krajo­
wej na terenie budowli wodnych i powię­
kszenia w dwójnasób kwoty na melioracye 
na rok 1907. — Wniosek p. Hyrsa i Pa- 
doura w sprawie dwuletniej służby woj­
skowej ; p. E. Lewickiego i tow. w spra­
wie języka polskiego na kolejach galic., oraz 
cały szereg interpelacyj posłów radykal­
nych.

Jak Maille s trz e la ł do Failieresa?
Zamach na prezydenta republiki fran­

cuskiej w  oświetleniu prasy paryskiej, 
przedstawia się nieco komicznie. Sprawca 
zamachu, subjekt handlowy, nazywa się 
Maille. Publiczność poturbowała go pod­
czas aresztowania go przez policyę. Po­
wiedział on, że należy mu się zaopatrze­
nie ze strony państwa, ponieważ po od­
byciu służby wojskowej służył w mary­
narce handlowej i podobno odznaczył się 
w Chinach. Świadectwa jego są znako­
mite. Od 4 lat pracował w Marsylii i in­
nych miastach portowych. Świadkowie 
naoczni opowiadają, że Maille strzelał w 
dół, toby potwierdzało, że chodziło mu 
tylko o zwrócenie na siebie uwagi. Stwier­
dzono, że bywał często w Paryżu, śledz­
two dalsze stwierdzi, czy utrzymywał ja­
kie stosunki z manifestantami z bois de 
Boulogne. Pomiędzy uwięzionymi tamże 
znajduje się jeden, który zawołał do pre­
zydenta ministrów Clemenceau: „Nie dłu­
go już będzie pan paradował, zrobimy 
z panem koniec". Ławka żelazna, na któ­
rej Maille w Avenue Marigny czekał na 
przybycie Failieresa, oddaloną jest zale­
dwie o 50 kroków od głównego biura 
„bezpieczeństwa jeneralnego". Na tej sa­
mej ławce jechał jakiś p?ą z pani a, która 
trzymała niemowlę na ręku, a na rogu 
stał posłaniec. Pani zwróciła uwagę męża 
na liche obuwie Maillego i powiedziała: 
„Gdybym się nie obawiała, że mi powie 
grubiaństwo, tobym mu zaproponowała, 
aby przyszedł do nas po stare trzewiki, 
które lepsze są od jego obuwia, wygląd 
jego_ nie dodaje mi jednak odwagi do zro­
bienia mu tej propozycyi".

Maille zauważył, że go obserwują I 
oddalił, się o ijilka kroków. Gdy zjawili się 
pohcyanci na bicyklach przed powozem 
Failieresa, Maille wystrzelił.

Wszystkie pisma traktują sprawcę za­
machu Maillego jako obłąkanego, który nie 
może być pociągniętym do odpowiedzial-
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ności. „Rappel" p isze : „U bolew ać należy 
nad kretynizmem, który u chorych t§go 
rodzaju jest pow odem , ie  albo niszczą 
obrazy w  Luwrze, lub też urządzają takie 
*amachy“.

Prezydent m inistrów Clćmenceau op i­
suje w  sposób  następujący swoje^ sp o ­
strzeżenia podczas zam achu: „W środku 
Avenue Marigny usłyszał Clćmenceau nagle 
detonacyę z prawej strony ulicy. Nachylił się 
nad siedzącym  po praw ej stronie prezy­
dentem Fallićres’em i spostrzegł w  odda­
leniu 2 m etrów mężczyznę, który trzymał 
w ręku rew olw er i strzelił po raz drugi 
w  powietrze, podczas gdy policyanci go 
złapali. Clemenceau sądzi, że i pierwszy 
raz strzelił ten mężczyzna w powietrze, 
gdyż kula m usiałaby na krótkie oddalenie 
trafić w pow óz, gdyby był celow ał. Zga­
dza się to z zeznaniem aresztow anego, 
który na zapytanie sędziego śledczego dla­
czego strzelał do Fallićr$’a, odpow iedział: 
„Nie strzelałem  do nikogo. Chciałem tylko 
zwrócić na siebie uw agę przez publiczną 
m anifestacyę i w taki sposób  uzyskać sp ra ­
w iedliwość. Jestem  nieszczęśliwym cz ło ­
wiekiem, którego przegrane procesy d o ­
prow adziły do rozpaczy".

Sędzia śledczy: Przeczysz pan więc,
jakobyś strzelał do Fallićres’a?

Maille. Absolutnie!
Aresztowany Lepn Marie Maille zba­

dany zostanie przez psychiatrów , gdyż 
wszystko przem aw ia za tem, iż to  w aryat 
i alkoholik. Zbadane też zostaną procesy, 
które Maille rzekom o przegrał. P raw do­
podobnie oddanym  zostanie do domu 
obłąkanych.

Z otoczenia Fallićres’a opow iadają, że 
Fallićres zauważył, iż Maillć strzelał w  po ­
wietrze.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
We środę rzym.-kat. Aleksego — gr.- 

kat. Andreja.
We czwartek rzym.-kat. Szymona z L .— 

gr.-kat. Aftanazya.
Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) Co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Ogród Colosseum Hermanów. Od wtor­
ku 16-go lipca b. r. zupełnie nowy feno­
menalny program, 10-sięć sensacyjnych nie­
spodzianek. Kongres najznakomitszych arty­
stów świata.

W razie niepogody odbędą się przed­
stawienia w sali.

m i e j s c o w a .

Masz reporter p isz e : Dziś od rana pada 
deszcz i chodzę pod parasolem , wskutek 
czego horyzont moich myśli jest ograni­
czony. Mimo to udało mi się zebrać parę 
uwagi godnych faktów . Oto z Kulparkowa 
uciekł, chory um ysłow o Aleksander Mu­
szyński, liczący 90 lat. Jeżeli taki staruch 
mógł drapnąć z tam tąd, to cóż mają robić 
m łodsi w aryaci? Ja co tygodnia czytam 
w pro tokołach  policyjnych, że ten lub ów

uciekł z Kulparkowa, a tylko raz na mie­
siąc, że ktoś uciekł do Kulparkowa, rozu­
mie się przed kryminałem. Jak to  może 
być, że waryaci ztam tąd uciekają, a mądrzy 
się tam chow ają?

Złodzieje okradli pana Jakóba Schw al- 
ba. Nic by w tem  niebyło dziwnego, bo 
złodzieje są na to, aby kradli, a polieya 
jest na to, aby ich niepilnow ała — ale oni 
zabrali Schwablow i bielizny i różnych rze­
czy na tysiąc koron. Musieli w ięc chyba 
po nie zajechać wozem  spedycyjnym  od 
Leinkaufa, to i niedziw, że polieya miała 
do nich zupełne zaufanie, gdy kradli.

Panu Marcelemu Zadurowiczow i, se ­
kretarzow i Namiestnictwa, ukradł złodziej 
gorszą rzecz, bo kuferek ze sieni hotelu 
Europejskiego, w którym miał ubranie 
i certyfikat szlachectw a. Dla mnie pow staje 
teraz kwestya praw na; czy pan Zaduro- 
wicz, póki polieya certyfikatu mu nie 
zwróci, przestał być szlachcicem ? i czy 
złodziej, póki polieya certyfikatu mu nie 
odbierze, ma praw o do szlachectw a? Je­
stem nad tą kw estyą bardzo zamyślony 
i dopiero obudził mnie z niego wypadek, 
jaki s ta ł się w  Colosseum . Tam kucharka 
Leka Nilla oblała się przez nieuwagę 
ukropem  i ciężko poparzoną m usiało p o ­
gotow ie odwieźć do szpitala.

Albo taki, rów nież w strząsający fa k t: 
do ekspresa nr. 25, na ul. Hetmańskiej 
przystąpił wczoraj jakiś obcy pan i w rę­
czając mu zegarek z łańcuszkiem , rz e k ł : 
idź to złóż na p o licy i! poczem  się^ odda­
lił, niem ówiąc co, jak i dlaczego. Gdy bę­
dę mi^ał czas, to napiszę dla Wieku No­
wego "romans kryminalny, kłóry się zacznie 
od takiego zegarka.

P roszę  redakcyi, więcej już nic nie- 
wiein. Chyba to, że w iedeńska stacya me­
talurg... meter... m e-te -o -ro -lo -g icz-na za­
pow iedziała lelegraficznie t a k : środa, w  G a- 
licyi w schodniej: m ierne wiatry, pogoda. 
A ja m ówię na t o : niech ją  szlag trafi!

Galicyjscy patryoci. Do naszej notatki 
pod tym tytułem przesyła nam krajowy 
Związek przem ysłow y następujące wyja­
śnienie:

Krajowy Związek przem ysłow y prze­
strzega ściśle obow iązku posługiw ania się 
wyrobam i krajowymi, nawfct w  drobno­
stkach, chcąc atoli skutecznie służyć roz­
w ojow i przem ysłu krajow ego, ma także 
obow iązek zastosow yw ać w kraju w szyst­
ko, co z w yrobów  obcych może być 
praktyczne, i wytworzyć w  ten sposób  
rodzim ą produkcyę.

W tym celu, śledząc bacznie postęp 
przem ysłu zagranicą, sprow adzam y w zo­
ry dla różnych jego gałęzi w naszym 
kraju. T ą drogą wytworzyliśmy już nie­
które now e gatunki w yrobów  koszykar­
skich, materyi baw ełnianych i w ełnianych. 
T ą drogą zaprow adziliśm y na podstaw ie 
wzoru S tolzenbergera Schnellhefler wyrób 
tek na listy „Leopolii", które sami w zna­
cznej ilości rocznie ' potrzebujem y. Przed 
kilku w łaśnie dniami sprowadziliśm y dla 
jednej z tutejszych fabryk okazy tanich 
i w handlu poszukiw anych artykułów , aby 
jej umożliwić rozwój i dostęp w tych 
w łaśnie artykułach do naszych handlów .

W zór kartek do maszyny, o które tu 
chodzi, papieru bowiem  niesprow adzam y 
z zagranicy, można było otrzymać tylko 
przez nabycie pew nego ich zapasu, i tylko 
dla oszczędności z użytkowanego do ko- 
respondencyi. 1 ten zapas został wyczer­
pany. Równocześnie biuro nasze trakto­

w ało (jak św iadczą dow ody) z jedną z 
tutejszych firm o wyrób takich samych 
kartek w użyciu nadzwyczajnie prakty­
cznych a  pertraktacye te uległy zw łoce 
z pow odu reorganizacyi tej firmy.

Możemy w ięc zapewnić Szanow ną 
Redakcyę, że dochowujem y i w  przyszło­
ści spełnimy zadanie z najw iększą śc isło ­
ścią w myśl naszego założenia i obow ią­
zku w obec kraju i społeczeństw a.

Wydział „Gwiazdy" ukonstytuow any 
wczoraj p rzedstaw ia się n astęp u jąco : Mi­
chał W alichiewicz (prezes), W ojciech Frii- 
auff (wicepr.), M. Kowalski (sekr.), W. W i­
śniewski (wicesekr.), A. Góralewicz (skar­
bnik), B. Czołow ski (kontr.), W. Piękosz 
(bibliot.) i M ochnaczewski (chorąży).

Zepsuta maskarada. U piekarza p. H essa 
spał ubiegłej nocy jeden z jego daw nych 
czeladników, odbywający obecnie służbę 
w ojskow ą. Czeladnik piekarski G ustaw  
Klempa, który nigdy przy w ojsku nie s łu ­
żył, postanow ił zabaw ić się w wojaka, po 
ukończonej pracy ubrał się więc w mun­
dur w ojskow y śpiącego kolegi i ruszył do 
miasta. W szystko szło dobrze, Klempa ba­
wił się do dnia białego, dopiero o 8-m ej 
rano, gdy w yszedł z szynku, zapom niał, 
że trzeba salutow ać, i nie pozdrow ił _ ka­
prala policyjnego, ten go zatrzym ał i po 
kilkunastu słow ach przekonał się, iż Klem­
pa nie ma pojęcia o obowiązkach wojsko­
wego, więc zabrał go dó policyi, gdzie 
zdem askowany w ojak przesiedział do g o ­
dziny 2-giej w południe, póki nie zjaw ił 
się sam  w łaściciel munduru, przebrany 
oczywiście w zam ałe nań ubranie cywilne 
Klempy.

Gość z Ameryki. W  spraw ie emigracyi 
do Ameryki baw ił onegdaj w naszem  mie­
ście delegat komisyi emigracyjnej St. Zje­
dnoczonych Amer. półn ., senator piUighatn, 
z sekretarzem  p. Whelerem. Objeżdżają oni 
w espó ł całą Europę, celem obeznania się 
ze stosunkam i emigracyjnymi. P . Dilligham 
był również u namiestnika, który polecił 
udzielić delegatow i am erykańskiem u szcze­
gółow ych objaśnień co do liczby w ychodź­
ców, narodow ości i zajęć ich. W ieczorem 
zw iedzał p. D. miasto, a wczoraj odjechał 
pociągiem  błyskawicznym  do Krakowa.

Szczęśeie ruskiego j^du. — O sław iona 
„N arodna Kancelarya", prow adzi otwarcie, 
w biały dzień, handel niewolnikami, zaprze­
dając chłopów  ruskich, za marnych kilka 
koron prowizyr od głowy, do ziejących 
śm iercią podziemi w  pruskich kopalniach 
węgla. Obecnie ogłasza Diło, że „N arodna 
Kancelarya" potrzebuje znow u 3000 chło­
pów  do roboty w kopalniach węgla. P łace 
w ynoszą 2'50 do 3 marek dziennie, zaś jako 
premię, otrzyma każdy chłop 20 centnarów  
węgla, którego w praw dzie nie w olno mu 
sprzedać, ale będzie m ógł zabrać go do 
siebie do dom u do Galicyi. Jeśli weźmiemy 
na uwagę, że za tę sam ą pracę w podzie­
miu, robotnik niemiecki otrzymuje dziennie 
6 do 8 marek, przyjdziemy do przekonania, 
że „N arodna Kancelarya" z zupełną św ia­
dom ością sprzedaje chłopów  ruskich Niem­
com na najstraszniejszy wyzysk. A już ko­
miczne wrażenie robi premia za 6 miesię­
czną p ra c ę : 20 centnarów  węgla, przedsta­
w iająca na miejscu w kopalni, w artość około 
4 korony! — 1 Diło ma odw agę ty ­
tułow ać kom unikat „N ar^dnej Kancelaryi" 
o handlu chłopam i: Nowe dobro dla na­
szych robotników .

MIEJSKA WYSTAWA OKAZÓW PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
w e  L w o w ie ,  p la c  H a lic k i  I- 10 (pałac Biesiadeckach)

^  Ws2elkii wyroby kraiowe priylmul° ę w *sp
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Z  K R U JU .

Daszyński pcha się ! Z Wiednia dono­
szą, że socyalista Reger, wybrany posłem 
do parlamentu na Śląsku, złoży mandat, 
aby zrobić miejsce p. Daszyńskiemu.

Amator dolarów. O okradanie listów 
amerykańskich odbywała się w Tarnopolu 
przed tamtejszym sądem przysięgłych roz­
prawa. Na ławie oskarżonych zasiadał 
iym ko Wołyniec, posłaniec urzędu poczto­

w ego w Borkach Wielkich, który dopu-, 
szczał się kradzieży pieniędzy z listów sy­
stematycznie w czasie ostatniej zimy. Mia­
nowicie, kiedy z pow odu zawiei śnieżnych 
ustał prawie całkiem ruch kolejowy na li- 
nii Borki Wielkie, Grzymałów, Wołyniec 
otrzymywał z ambulansu pocztowego na 
stacyi kolejowej worki plombowane z li­
stami pieniężnymi i zwykłymi, które były 
przeznaczone dla kilku pomniejszych urzę­
dów  pocztowych. Zanim jednak Wołyniec 
worki te na miejsce przeznaczenia odsta­
wił, otwierał je, rozklejał listy z Ameryki 
pochodzące, wyjmował z nich dolary, na­
stępnie listy zaklejał gumą, worki plom bo­
wał skradzionemi przez siebie winietami 
urzędowemi i oddaw ał je urzędom poczto­
wym dla których były przeznaczone. P o d -  
sądny prowadził tę manipulacyę z wielkim 
sprytem, mimo to jednak, gdy zaczęły nad­
chodzić skargi na wykradanie pieniędzy 
z listów amerykańskich, zaczęto na niego 
zwracać uwagę baczną, a gdy począł p ro ­
wadzić rozrzutne życie i nawet za posadę 
podziękow ał (chciał bowiem pojechać do 
Ameryki) aresztowano go. W  czasie rewi­
zyt dokonanej u niego, znaleziono 7.700 
koron schowanych w kuferku i dwanaście 
otwartych listów amerykańskich. Z począ­
tku zwalał winę na innych, w  końcu je­
dnak przyznał się do wszystkiego. Wśród 
licznych drobnych kradzieży po kilka, kil­
kanaście dolarów, znalazła się i jedna bar­
dzo znacznych rozmiarów. — Mianowicie 
skradł on w  lutym list wysłany do Banku 
w Grzymałowie przez firmę Herman et 
Haliczer, zawierający 7.243 koron gotówką, 
okazano go na półtora roku ciężkiego wię­
zienia. Prokuratorya w niosła od tego wy­
roku odwołanie z pow odu niskiego wy­
miaru kary.

Z E  Ś W łA T A .

Ucieczka z Pawiaka. Z W arszawy do­
noszą: W  piątek około godziny 9-tej rano, 
gdy dozorcy więzienia na Pawiaku byli 
zajęci i nie zwracali uwagi na więźniów, 
czterech kryminalnych przestępców prze­
piłowało kratę żelazną u okna i wydostało 
się na podwórze, skąd usiłowali wydostać 
się przez dach przybudowli od ul. Wię­
ziennej. Pierwszy ze skazańców, niejaki 
Pogorzelski, zdołał przedostać się przez 
mur okalający więzienie i wbiegł do domu 
pod 1. 25 od ulicy Dzielnej, skąd tyłem 
zbiegł na Nowolipki i zniknął bez śladu. 
Towarzyszom Pogorzelskiego ucieczka się 
nie udała. Spostrzeżeni przez żołnierzy, 
musieli na skutek strzałów zaniechać ucie­
czki. Na odgłos strzałów zbiegli się s tra­
żnicy więzienia, warta wojskowa i d o ­

zorcy, którzy schwycili próbujących ucie­
czki więźniów i osadzili napow rót w  ce­
lach. Za zbiegłym Pogorzelskim rozesłano 
listy gończe.

Wrażliwi złodzieje. W Nowym Jorku 
włamali się zbójcy do apartam entów  zna­
ne] dobrze, ale już trochę „przechodzonej" 
śpiewaczki i aktorki. Zakneblowawszy jej 
usta i związawszy ręce i nogi, zabrali 
wszelkie kosztowności, brylanty i pienią­
dze i uszli. Złapani i postawieni przed 
sąd, tłómaczyli się, że nie dlatego jej usta 
zakneblowali, żeby mogli swobodnie kraść, 
ale dlatego, aby już więcej nie śpiewała.

Z tajemnic klasztoru. Policyi kauka­
skiej doniesiono niedawno, że w  pewnym 
klasztorze, zamieszkałym przez praw osła­
wnych mnichów, więzioną jest w lochu 
podziemnym młoda dziewczyna. Policya 
udała się na miejsce i rzeczywiście wy­
dobyła ze skrytki podziemnej, założonej 
kratą, młodą kobietę, od której jednak na 
razie nie można się było dowiedzieć, 
w jaki sposób  się tam dostała i jak długo 
ją tam trzymano. Również mnisi odma­
wiają wszelkich wyjaśnień w  tym kie­
runku.

TELECsffg

Austrya-Włochy.
Wiedeń. Tak włoska jak i wiedeńska 

prasa omawia w różowych barwach zjazd 
bar. Aerenthala z Tittonim w Desio. Zjazd 
ten ma być dowodem, że między obu mo­
carstwami nie istnieją żadne różnice poli­
tyczne, a wzajemne dobre stosunki trwają 
i trwać będą nadal.

Intrygi na Bałkanie.
Wiedeń. „Wr. Aiig. Ztg.“ przynosi sen­

sacyjną, ale niezbyt wiarygodną w iado­
mość, że prezes ministrów serbskich Pa- 
sicz, pragnąc doprowadzić do unii realnej 
pomiędzy Serbią a Bułgaryą, intrygował na 
dworze serbskim w  ten sp o só b , 'że  skłonił 
króla Piotra do abdykacyi. Pasicz wm a­
wiał w króla Piotra, że będzie rzeczą dla dy- 
nastyi pożyteczniejszą, jeżeli korona przy­
padnie na rzecz drugiego syna króla P io­
tra, ks. Aleksandra.

Pasicz miał na celu usunąć potem 
i młodego króla, aby doprowadzić do p o ­
łączenia Serbii z Bułgaryą.

Wielkie mocarstwa, dowiedziawszy się 
o tej intrydze, skłoniły króla Piotra, który 
miał abdykować już 12-go b. m. do za­
trzymania korony.

Wydają posłów!
Wiedeń. Wczoraj odbyło się posie­

dzenie komisyi nietykalności poselskiej, 
na którem uchwalono w  myśl wniosku 
p. Jabłonowskiego wydanie posła Szajera. 
P. Ruebenbauer referował w  dwóch wy­
padkach wydania p. Stapińskiego. W je­
dnym wypadku odmówiono, w drugim 
uchwalono wydanie.

0 język rosyjski w Gaiicyi.

Wiedeń. Dr. M arków i tow. wnieśli do 
rządu interpelacyę, w  której domagają się

utworzenia lektoratu języka rosyjskiego na 
uniwersytecie wiedeńskim i utworzenia ka­
tedr języka rosyjskiego w  uniwersytecie 
lwowskim i czerniowieckim, oraz zaprow a­
dzenia nauki języka rosyjskiego w szkołach 
średnich w Gaiicyi wschodniej. Interpelanci 
powołują się na to, że już podczas dysku- 
syi nad traktatami handlowymi pp. Kolischer 
i inni wskazywali na wielkie znaczenie ję­
zyka rosyjskiego dla handlu, a nadto p o ­
wołują się na to, że na uniwersytetach za­
granicznych zaprowadzono katedry języka 
rosyjskiego, a między innemi na pięciu uni­
wersytetach w Niemczech.

Jak umarł Petrow?
Sofia. Wczoraj o godzinie 43/4 rano 

powieszono tutaj Petrow a zabójcę ministra 
Petkowa. Petrow był spokojny, ale całą 
noc spędził bezsennie. Przed udaniem się 
na miejsce stracenia przyjął sakramenty, 
poczem napił się trochę czarnej kawy. 
Obecni przy powieszeniu Petrowa, o po­
wiadają, że Petrow przed straceniem był 
zupełnie spokojny. Powiedział prokurato­
rowi, że miał spólników, których jednak 
nie chciał wymienić. Gdy zobaczył szubie­
nicę, zaw ołał:  „To okropne, panow ie!"  
poczem spokojnie wszedł na rusztowanie.

Śmierć Tołstoja?
Berlin. Nadeszły tu wiadomości z Ja­

snej' Polany, jakoky hr. Lew Tołstoj umarł. 
Potwierdzenia tych wiadomości dotąd nie 
ma.

Zamordowanie satrapy.
Alcksandropol. Wczoraj o godzinie 2"30 

rano rzucono 2 bom by na byłego gene- 
rał-gubernatora Tyflisu, generała Alicha- 
nowa, kiedy ze swoim synem, a nadto 
z żoną i córką generała Giibowa pow ra­
cał z kasyna wojskowego do domu. G e­
nerał Alichanow i żona Giibowa zabici, 
syn Alichanowa i Glibowówna ranni.

U s a d e s l a s m .
Za rubrykę tę Redakcya nie b ierze odpow iedzialności.

.A .d 'W 'o l s c a . f c

Dr. W IKTOR K R U K O W S K I
we Lwowie, u iisa la f a w a  3.

Zm iana pomieszkania.

Kancelarya mecenasa

Dra  H U O Y S Ł N M  M J E M I E S O
znajduje się obecnie 

przy ulicy Kopernika I. 24 w parterze.

Km P o d l a w s k i
s p e c y a iis ta  ch o ró b  sk órn ych  i w en ery czn y s ii  

ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5
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EDGAR ALLAN POE.

PO ŚMIERCI.
(D okończenie).

Wówczas doktór prosił mnie, abym po­
zostawił chorego w spokoju do chwili 
śmierci, która, według orzeczenia lekarza, 
miała nastąpić po pięciu minutach. Posta­
nowiłem jednak zadać mu jeszcze parę 
pytań.

Gdy mówiłem, zauważyłem nagle zmia­
ny na twarzy konającego. Oczy zapadły 
gdzieś w głąb, powieki podniosły się lekko, 
skóra przybrała kolor trupi — kolor per­
gaminu i dwie plamy czerwone, suchotnicze 
na policzkach, nagle zgasły.

Użyłem tego wyrazu „zgasły" dlatego, 
2e na mnie zrobiło to wrażenie jakby świe­
ca nagle zgasła. Górna warga skurczyła 
się i odsłoniła zęby, broda zapadła, otwie­
rając szeroko usta i ukazując w jamie język 
zupełnie czarny i rozdęty.

k Pan Waldemar nie dawał już żadnych 
ozrfak życia. Stwierdziwszy śmierć, chcie­
liśmy oddać go w opiekę gardes-malades, 
gdy nagle ujrzeliśmy silne drżenie języka, 
które trwało jedną minutę.

W ówczas z gardła chorego wydobył 
się głos, — taki głos straszny i dziwny, 
że szaleństwem byłoby usiłować go opisać. 
Mógłbym zastosować parę porównań mniej 
więcej prawdziwych, mówiąc, że był ostry, 
przenikliwy, rozdzierający, jakby wychodził 
z głębokiego dołu, ale to nie określa do­
statecznie, z tej racyi, że głosu takiego ni­
gdy jeszcze żadne ucho ludzkie nie słyszało. 
Mnie przynajmniej się zdawało, że głos ten 
pochodził z ogromnej odległości albo z ja ­
kiejś przepaścistej głębi. Mówiłem o dźwię­
ku tego głosu, a teraz opowiem, że dzi­

wnie wyraźnie odróżniałem sylaby — mó­
wił wyraźnie, przerażająco wyraźnie, nie 
poruszając ustami. Widocznie odpowiadał 
na moje zapytanie poprzednie, które dałem 
parę minut przed śmiercią.

— Tak! — mówił — nie spałem a te­
raz ••• już nie żyję.

Po tych słowach wszystkich obecnych 
ogarnęło nieopisane przerażenie.

Student zemdlał. Gardes-malades po­
uciekały i żadną siłą niepodobna było spro­
wadzić je z powrotem do tego pokoju.

Co do moich osobistych wrażeń, nie 
silę się opisywać ich Czytelnikom. Prawie 
przez całą godzinę usiłowaliśmy studenta 
przyprowadzić do przytomności. Gdy oprzy­
tomniał, wróciliśmy do pana de Waldemar.

Był ciągle w tym samym stanie, jednak­
że już nie miał oddechu, a ręka mimo mo­
ich usiłowań nie poruszała się wcale. Je­
dynie tylko ciągłe drżenie języka świadczy­
ło, że wpływ magnetyzmu nie ustał.

Za każdym razem, gdy zadawałem py­
tanie, widziałem pewne usiłowanie i chęć 
odpowiedzi, ale widocznie wysiłek woli 
trwał za krótko. Tymczasem, gdy zadawał 
pytanie który z doktorów, nie wywierało 
to żadnego na umarłym wrażenia.

O godzinie 10-ej wyszedłem z dokto­
rami, pozostawiając zmarłego opiece do­
mowych.

Popołudniu wróciliśmy znowu, aby go 
zobaczyć. Stan był bez zmiany. Zaczęliśmy 
rozmyślać i badać, czy można go obudzić 
ze snu magnetycznego. Widocznem było, 
że to, co nazywamy zwyczajnie śmiercią 
i rozumiemy przez to słowo, zostało po­
wstrzymane działaniem magnetycznem. Zro­
zumieliśmy, że obudzić go teraz, byłoby 
tylko przyspieszyć rozkład organizmu. Tak 
przeczekaliśmy tydzień cały, zmieniając się 
codziennie i dyżurując przy trupie.

W ten sposób minęło mniej więcej 
siedm miesięcy. Podczas tego przeciągu 
czasu trup pozostał bez zmiany.

Nareszcie pewnego dnia postanowi­
liśmy go obudzić. Właśnie to nasze posta­

nowienie było wynikiem tylu różnych nie­
prawdopodobnych opowiadań w kołach 
znajomych i nieżyczliwych.

Aby obudzić pana de Waldemar ze 
snu, użyłem zwyczajnych przy budzeniu 
sposobów. Jakiś czas pozostawały bez wy­
niku. Pierwszym objawem powrotu do ży­
cia było zupełne zapadnięcie gałek ocznych 
i obfity wyciek żółtej cieczy z pod powiek
0 ostrym, ohydnym zapachu.

Doktór prosił, abym spróbował jeszcze 
ruchów ręki, ale usiłowania moje spełzły 
na nitzem. Doktór L. wyraził chęć, abym 
raz jeszcze zadał trupowi pytanie. Zadałem 
następujące:

— Panie Waldemar, mógłby pan wy­
jawić nam w tej chwili swoje uczucia
1 pragnienia?

Na sekundę pojawiły się suchotnicze 
plamy na policzkach i język zaczął trząść 
się, a raczej poruszać gwałtownie w jamie 
ustnej, gdy tymczasem usta i szczęki po­
zostawały nieruchome, a z gardła wydarł 
się straszny, opisany poprzednio głos.

— Na miłość boską! — Prędko — 
prędko... uśpijcie mnie znowu... albo prę­
dzej... obudźcie mnie — prędzej tylko! 
Mówię wam, że już nie żyję!

Byłem tak przerażony i zdenerwowany, 
że przez chwilę nie wiedziałem, co mam 
r^bić — obudzić, czy znowu uśpić.

Chciałem uspokoić i uśpić, a potem 
naraz zacząłem budzić go, co mi się prę­
dzej udało.

Ale tego, co nastąpiło potem, żaden 
człowiek nie mógłby spodziewać się —> 
było to coś ponad wszelkie pojęcie.

Podczas gdy umarły krzyczał jeszcze: 
„Nie żyję, nie żyję!“ użyłem szybko środ­
ków budzenia i nagle w jednej sekundzie 
a może jeszcze szybciej, ciało rozpadło 
się — rozpłynęło się, wprost rozłożyło się 
w moich rękach.

I na łożu przed oczami świadków roz­
lała się i spływała wstrętna ciecz — ohy­
dnie zgniła masa.

- W -
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LWÓW, 
TRZECIEGO 

MAJA 1.

RENDEZ-VOUS ś w i a t a
PRZEM YSŁOW EGO I K UPIE- J L  
CKIEGO I PUNK T ZBORNY  
WSZYSTKICH PRZEJEZDNYCH
PO LECA  N AJLEPSZĄ  SŁYNNĄ W  CA­
ŁEJ OALICYI KAW Ę. — —     -
KAW IARN IA  CAŁĄ N O C  OTWARTA,y

JUTRZENKA POLSKA
PISMO DWUTYGODNIOWE ILUSTROWANE

MAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY POŚWIĘCOKE, WYCHODZI WE LWOWIE ROK 3

pod. red ak cy ą :

!E3ta.:ri isława Tofea.rslcieg’o-

P re n u m e ra ta  w ynosi s ro czn ie  3«SH 11 z przesjrfksf pocztow ą.
Lwów, uh Kflausnera 1- A d res R edakcja i & Jiacjicjstraciy !i 3 Lwów, ul. Kausnerca 7.

.-.nu wt im-mtertj
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Drobne ogłoszenia
po 4 h a le rz y  cd  w y ra z u . —  KaJ- 

m u le js ie  o g ło sz e n ie  4 0  h.

Świadectwa 
Karola W awresza

nauczyciela rysunków
znalezione na dworcu, są 
do odebrania w drukarń! 
„Gońca" ulica Podwale 7.

Z & paz do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze -- 
w tem wielki salon razem 
lub oddzielnie we willi 
«1. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1. 12, I. p.

Poszukuję modeli
(osób do malowania)

Bliższa wiadomość Kucza- 
biński ul. Czarnieckiego 2.

otrzyma
stałą posadę. Murarz albo 
wysłużony wojskowymają 
pierwszeństwo. Zgłosze­
nia: „Magistrat Żółkiew".

2003

Realność małą na raty 
kupię. „Urzędnik" poste 
restante L w ów -P odzam ­
cze. 1126

S p r z e d a m  rower mę­
ski, damski, — fortepian, 
bardzo tanio. Inwalidów 
1. 5, Sack. 1125

ILekcyi gdziekolwiek po­
szukuje student VII. kl. 
Polak. W iadomość: Ole­
szyce, Stanisław Horeczy.

1118

Do handlu rękawiczno- 
galanteryjnego poszukuje 
się zMatp sprzedającego 
i praktykanta. Fflhrer, ul. 
Krakowska 2. 2014

Sprzedam realność
murowaną. Dwa pokoje 
i kuchnia, płwnka, trzy 
komórki ogród warzywny 
z sadem w KJeparowie.
Wiadomość u p. Feliksa 
ŁukomskiegO. 1128

Poszukuje się chłopca 
i dziewczynę z lepszej 
familii w wieku od 14—16 
lat z talentem i chęcią do 
muzyki na kilka lat do 
nauki. — Za rodzicielską 
opiekę i wyższe wykształ­
cenie w muzyce gwaran­
tuje się. Oferty pod W a­
lery Adamski, kapelmistrz 
Ryglice. 1127

Pomocnik kancelaryjny 
rutynowany przyjmie na­
tychmiast zastępstwo na 
czas urlopu t. j. 4—5 ty­
godni przy władzach rzą­
dowych, adwokatów lub 
notaryuszy. — Zgłoszenia 
Stanisław T. p o s te -re s t. 
Lwów. 1133

Ważne dla restaura­
torów i odsprzeda­
jących! Kapustę świeżą, 
głowiastą, białą ma do 
zbycia zaraz szkoła rol­
nicza w Horodence. Szcze­
góły listownie. 1134

U c z n i a  zamiejscowego 
do pracowni wędlin po­
szukuje ■ TEOFIL BANAŚ 
Lwów, ul. Jagiellońska 16 

1131

P o tr z e b n y  z a r a z  pi­
sarz ekonomiczny z niższą 
szkołą rolniczą i praktyką. 
Odpisy świadectw adre­
sow ać Iwanówka, poczta 
Trembowla. Nieuwzglę- 
dnione bez odpowiedzi.

1132

R e a l i s t a  VI. k lasy  p u -  
s z u k a je  z  p ac zą tk iem  
roku  szko lnego  lekcy! 
we Lwowie za  w ik t  i 
s ta n s y g .  Faranow icz ,  
S ta n i s ła w ó w ,  -  ulica 
Z a b ło to w s k a  1 . 35 .  ❖

I .  Kl iCZABINSKI
Skład obrazów 
Ram i Oslanłeryi

Lwów, ul. Cza rn ieck iego  2.

Dla obrany 
życia i mienia
Rewolwery różnych 
systemów, Brownin­
gi małe i duże, Pie- 
pery automatyczne, 

p p leca  najtaniej

“ M S I -

SZADKOW SKI & 
 K O PC ZY Ń SK I

Lwów, pl. Bernardyński 3.

W y s p r s z e a f a i
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. również antyki

w Publicznej liali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

IEROLO 
iFdŁSSC!

bogato ilustrowany 
T y g o d n ik  f a m il i j n y

w ychodzi co  sobo ty
E g z e c n p l a r a  1 0  h a ! .

Wspśłpracownlctwo pierwszo­
rzędnych sił literackich I artyst.

4  $/ miesięcznieS l i  71 zuPa’ pie‘1 ii Ł Ł a C z e ń  5 l e § ° "i, om » ■ mina

Skulski, T eatralna 16.
2006

Kto poszukujemiejscalub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar­
kach pocztowych.

T an ie
a  g l o b i e !

tylko na maśle sporządza­
ne, domowem sposobem
ś n ia d a n ia ,  ob iady  i kolacye
Gorące potrawy od 15 ct. 
Piwo beczkowe pilzneń- 
skie i krajowe — poleca 

uprzejmie

Lwów, Sokoła 1.
Do dyspozycyi Gramofon. 

1130

O f ia r a  p o w o d z i ,  cze­
ladnik krawiecki St. Pie­
chociński prosi o pomoc, 
nie ma się w co ubrać, 
ani co jeść. Datki w pie­
niądzach lub odzieży — 
choćby najmniejsze przyj­
muje. Ul. Zyblikiewiczati.

i O k a & ^ a S
P o z o s t a łe  t o w a r y  
z  d a w n e g o  lo k a lu

K o ł d r y
po kor. 4, 7 i 9. Wełniane 
i kitowe po kor. 10, 12, 
14, 16, 20 do kor. 30. — 
Jedwabne atłasowe po 
kor. 22, 28, 30 i wyżej. 
Ogromny wybór materyi 
meblowych, d y w a n ó w ,  
chodników, portyer, fira­
nek, kap na łóżka itp. —< 
Łóżka żelazne od najtań­
szych. Kompletne sypial­
nie, jadalnie i meble sa­
lonowe — polecają 9031

J .  S c h u s t e r  i K. Toczyski
Lwów ul. Trzecia Maja 50

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

R r y l a n t y
po średnim kursie

zaw sze  w wielkim wyborze
J. Dąbrowski Lwów
ol. Hetmańska 4. 959-3

Meble g ięte ! — Bracia 
Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

c >

PRACOWNIA RU8ZNIK&RSHA 
S zadkow ski  & Kopczyński
Lwów, pl. Bernardyński 3.

I poleca broń myśliwską |  
wszelkich systemów. - §

LwomKRUKOWSKI

stołowe, austryackie, węgier­
skie, dałmatyńskie, koniaki co 
—' dzień świeży transport

Czereśnie, Wisznie, porzyczki, pomarańcze, 
chałw a rosyjska, rohatlikum, różne cze­
kolady i inne delikatesy. Wysyła też na 
źędanie pocztę na prowincyę. —— .....

Pierwszorzędna ow ocarn ia  katolicka 
pod f i rm ą  Jan Karkowski u l .  R u s k a  1 . 2 0 .

C. te. u p r z y w . g a l ic y j s k i  a k cy jn y

O c f i d S z i a f  d e p o z y t o w y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 

wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­

nicznych tak zwane
E H e p o z y t y  s c h o w k o w e  (S afe  D ep o s its )
Za optatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytariusz otrzymuje w stalowej 
kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku I pad własnym klu­
czem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać można 
swoje mianie lub ważne dokumenty. — W tym kierunku poczynił 
Ba n k  h i p o te c z n y  j a k  n a j d a l e j  I d ą c e  z a r z ą d z e n i a .  —  P r z e p i s y  o d n o ­
sząca s i o  do togo rodzaju d o p o z y tdw  otrzymać można bezpłatnla 

w oddziała depozytowym. 2461

M łod y  cadfctwisk x far  
d n e m  p i s m e m  — p o -  

TOęfSI**s* s z u k u j e  z a j ę c ia y r io
dom u . — Z g ło sz e n ia  g Ł l 
d o  Administi*. G ońca  
K rzyw a 6 pod P ra ca .

i ,  B m K

P racow nia  
ry m a r sk o  - s io ó ia r s k a

we Lwowie 
Karola Ludwika 29.

Przyjmuje wszelkie 
reperacye w zakres 
ten wchodzące po 
cenach najtańszych. 
Wielki wybór uży­
wanych uprzęży i 
s io d e ł .----------------
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P IE R W S Z Y  K R A JO W Y

ŹAKtAD-ART.
G R A FIC ZN Y
ELEKTRYCZNIE 
URZĄDZONY #

w m

L W 0 W
ru ig i& r' O L .KOPERNIKA 8  

’'/»■ ■ >
g . w y r a n 3 J E :  A r t o t y c z m e  

g a g i j t ó s  KUSZEDRUKARSKIE 
I b H m  W SZ EL K IE G O  R OD ŻA JU 

DLA IL 0ST R A C Y I KSIĄŻEK 
i , W ł  D Z IE N N IK Ó W  C Z A S O P I S M  

A M O tłS Ó W  C E N N IK Ó W
iT p .

F O T O C y r m O G R A F i A  • *  
^ C J T O T y P I f l  
F O T O G R A F I A  «  
5 W I A T Ł O D R C J K

Li* - ; 1 \ d

lu isz e w sk i ■ 
' i Meinhart

Księgarnia i Skład nut
we Lwowie pl. Halicki 3

poleca
Tokarski St. Na wzburzo­

nej fali, powieść współ-' 
czesna. K 3-—, z prze­
syłką 3*50.

Tokarski St. Lustracye. —1 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.—j 
K l -—, z przesyłką T2Q! 

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego.— 
Serya II, K l -20, z prze­
syłką 1*40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej zilu- 
stracyarni. -  -  Cena egz. 
oprawnego K 2-— zprze- 
syłką 2450. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na­
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17 powia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K 8, 
z przesyłką 8'80.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko.
Zamówienia z prowincyi 
uskutecznia księgarnia od­
wrotną pocztą, —fij ■■

fi koronę
kosztuje los Karls- 
badzki mający dwa 
ciągnienia o 6164 
wygranych. Pierw­
sze ciągnienie już 
6. sierpnia br. Głó- 
v n 1 wygr. 100.090 
koro i w gotówce. 
Każdy los gra 2 razy

4  korony
kosztuje promesa 
na 3°/0 los kredyto­
wy I. em. z r. 1880 
do ciągnienia 15-go 
sierpnia. Promesa 
gra tak samo jak los 
oryginalny na wszy­
stkie wygrane (z wy­
jątkiem najmniej­
szej t.j. nominalnej). 
Gł. wygr. 90.000 K.

4  k o r o n y
kosztuje całoroczny 
abonament „Gazety 
handlowej" wraz ż 
roczn. finansowym.

P rcs im y z ażąd a ć  n a s z e jo  y  
K alendarzy k a i ia n k o w e p
k tó ry  p rze sy łam y  d a r ­

m o i o p ła tn ie .

D o m  b a n k o w y
i kant or  wymiany

Schiitz i Cbajes
Lwów, plac IMaryaski 7.

C EPO W 1ED ZIA LN Y  KLD A K 'iO K : STAN ISŁAW  BRANDOW SKI.

k  DRUKARNI .G O Ń C A  PO L SK IE G O .

W Y D A W C A: STAN ISŁAW  TOKARSKI. W Ł A SN O SC  ot*-J i .  KI N iZ JA iY N żJ.

TOKARSKI & BR ANDOW SKI, PO D  ZARZĄDEM  KAROLA D O R OSZYNSKłEGO,V


